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» N o w e j  Zor z y* .  W tym więc roku (1926) »N o w a  Z o r z a *  
d a l e j  w y c h o d z i ć  n i e  b ę d z i e .  Stało się to dlatego, że 
prenumeratą nie dało się pokryć kosztów wydawnictwa,'my 
zaś na dokładanie do pisma funduszów nie mamy, a nikt 
nam z pomocą nie pospieszył.

Może Bóg da, że w przyszłości zmienią się stosunki, 
i nastaną lepsze jakieś czasy, to wtedy wydawnictwo »Nowej 
Zorzy* wznowimy.

Za wydane w tym roku 8 (względnie 6) zeszytów >No- 
wej Zorzy* liczymy 2 zł. 50 gr. —  Kto więc zapłacił tylko 
półroczną przedpłatę — temu nie jesteśmy nic winni, a kto 
uiścił przedpłatę już na drugie półrocze, ten otrzymywać 
będzie za tę nadpłaconą prenumeratę inne pismo od paź­
dziernika b. r. to jest:

„Krakusa",
c o  d w a  t y g o d n i e  przez pół roku t. j. do k o ń c a  bieżą­
cego roku i przez p i e r w s z y  k w a r t a ł  roku przyszłego.

Nikt więc nie poniesie straty, bo my nikogo krzywdzić 
nie chcemy.

Wydawnictwo.



Skutki krwawego buntu.
Od czasu w ybuchu rokoszu P iłsudskiego  k a rm ią  nas 

hasłem  jak ie jś  „sanac ji m o ra ln e j'4, obiecują nam  ciągle 
popraw ę stosunków , um oraln ien ie  ad m in is trac ji państw o­
wej i tym  podobne rzeczy, ale jakoś nic z tego nie widać. 
Położenie nie zm ieniło się w cale n a  lepsze, przeciw nie, s ta je  
się coraz gorsze, i n ie ty lko  gorsze, ale i coraz groźniejsze 
i niepewne.

Obyczaje sejm owe nie u leg ły  najm niejszej zm ianie. Za­
raz  po w ygłoszeniu pierw szej m ow y m in is tra  K larn era  roz­
poczęły się aw an tu ry  i sceny n iesłychanie burzliw e. S praw ­
cam i a w an tu r byli, jak  zwykle, kom uniści o tw arci i kom u­
niści zam askow ani, czyli „W yzwoleńcy11. Bito w pulp ity , 
w alono w ław y poselskie k aw ałam i drzew a, sypały  się w y­
zw iska najordynarn ie jsze . „S tronnictw o chłopskie11 dwom 
w ym ienionym  p artjom  dzielnie dopom agało.

Gorzej jeszcze jest poza Sejm em . Posłow ie z „W yzwole- 
n ia “, k tó re  się ciągle w ysługuje p. P iłsudsk iem u  i jest jego 
najw iększym  zw olennikiem , w ten  sposób przeprow adzają  
w czynie „uzdraw ianie  m o ra ln e11, że n a  w iecach chłopskich, 
przez n ich  zw oływ anych, w prost w ygłaszają  tak ie  „m o­
ra ln e 11 zdan ia : „Po zam achu  s tan u  m arsza łk a  P iłsudskiego 
n iem a w Polsce żadnej praw nej w ładzy, an i wojewody, an i 
s tarosty , an i policji. Nikogo słuchać nie potrzeba, bo w ła­
dza je st w rękach  ludu . D otychczas szliśm y drogą ewolucji, 
obecnie nareszcie przeszliśm y n a  drogę rew olucji. Lud 
m u si z b ron ią  w ręk u  wywalczyć swe p raw a, a więc zabrać 
obszarnikom  ziemię, puścić z dym em  dw ory i pałace, do­
bytek zagrabić, w łaścicieli w ym ordow ać11.

Podobnie p rzem aw iają  tacy  także posłow ie jak : Bryle, 
P ris tu p y , i inni. A są to wszyscy „odrodziciele m oralności11, 
na  k tó rych  m a się oprzeć „sanac ja  m o ra ln a11 w Polsce.

To też oznaki burzy m nożą się coraz bardziej. Krew 
n a  u licach  W arszaw y w ylana w połowie m a ja  b. r. wywo­
ła ła  rozpętanie um ysłów . D żum a bolszew icka szerzy się 
w Polsce, rząd  jednak  tego nie widzi, czy widzieć nie chce 
i przez palce pa trzy  n a  te dem agogiczną ag itac ję  wyzwo­
leńców, brylowców, kom unistów  i socjalistów .



W rogów  porządku  społecznego należałoby tępić bez­
w zględnie i n ie czekać, aż kom uniści o tw artą  zaczną z nam i 
w alkę, aby nas  następ ie  w ytopić w m orzu krw i.

Ciemne, roznam iętn ione m asy  ag itac ją  socjalistyczną 
i w yzw oleńczą czekają n a  chwilę, w k tó rej m ogłyby znisz­
czyć odrazu  pracę w ieków  i kosztem  przelanych  rzek k rw i 
ludzkiej znaleźć się w ty lokro tn ie  obiecyw anym  ra ju  n a  
ziemi, jakiego w rzeczyw istości nigdzie nie było, n iem a 
i nie będzie.

To też patrzen ie  obojętne — jak  to czyni rząd  obecny — 
n a  tę  ag itację  cuchnącą z da leka  kom unizm em , jest „kie- 
reńszczyzną“, jest krótkow zrocznością, albo złą wolą, po­
p rostu  jest to zbrodnią wobec narodu.

Ale rząd, k tó ry  w yszedł z krw aw ego rokoszu, nie m a — 
ja k  w idać — sił, n i odw agi sprzeciw ienia się złem u, bo sam  
m a w sobie zarodk i i posiew  złego.

Oto są  sk u tk i b u n tu  w arszaw skiego i następstw a 
„uzdrow ienia m oralnego", dokonyw anego przez tych, k tó ­
rzy przedew szystkiem  sam i „sanacji m oralnej"  potrzebują.

Co czeka Polskę ze strony żydów.
Nie od k ilk u n as tu  lub k ilkudziesięciu  la t podżerają  

żydow skie pod jadk i fun d am en ta  Polski, robili to oni od 
pierw szych la t przybycia do nas poprzez w szystkie ubiegłe 
w ieki, i d latego da li się we znaki przodkom  naszym , podo­
bnie, jak  i nam .

Żyjący i piszący w XVI w ieku, sędzia lubelsk i i poeta 
Sebastjan  Klonowicz, znający  dobrze żydów, uw ażał ich 
za najw iększą plagę Polski. W swoim  poem acie pod ty tu ­
łem : „R oksolana" (Ruś) ta k  p isa ł o żydach:

„Wszak robak dębu nie wyniszcza razem,
Lecz go na próchno przegryza pomału;
Jak rdza się pastwi nad twardem żelazem 
Mól szkodzi sukniom, a pijawka ciału,
Tak żyd włóczęga przez sztukę bezprawi 
W ciało społeczne wpije się i wzroście,



Nasze bogactwa pozrze i przetrawi, 
Pochłonie wszystkie kraju posiadłoście. 
Obaczą króle, skąd szkodliwa rana, 
Rzeczpospolita jęknie po niewczasie,
Gdy krew z jej ciała będzie już wyssana 
I wszelkie życie obumarłem zda się.

O zażydzeniu zaś K rakow a tak  p isa ł Jan  A chacy K m ita 
w roku  1601:

Otośmy u Kazimierza plac wielki kupili,
Gdzieśmy Nowe Jerycho tych czas założyli,
Tu się żydzi ze wszego świata zjeżdżać mają,
Tu stacyje przynosić, tu  go przywitają,
Jużeśmy przeciw niemu owych zwysyłali 
Co ich z Pilzna i owych, co z Bochnie wygnali, 
Garbary i Krowodrzy, także i Krupniki 
I Gramatykę zniosą też i Ogrodniki.
Bo tam namioty będą żydowskie rozbijać 
I proporce królewskie daleko rozwijać.
Sam Mesjasz w Jerychu będzie miał gospodę 
Tam będzie dalszym dawał mieszczanom nagrodę, 
Którzy na nas łaskawi i dobrzy bywali.

Smyki damy pościnać ,studenty schwytamy 
A rybałty na szkołach wszystkie zobrzezamy. 
Jezuitom i inszej księżej spokój damy,
Bo my też od nich pokój i wolności mamy. 
Szlachtę królmi poczynim, my szlachtą będziemy, 
Mieszczany orać muszą, bo ich przymusiemy. 
Teraz już się wypełnią słowa Jezajego:
Będzie pił baran z wilkiem ze źródła jednego. 
Taka wielmożność będzie króla żydowskiego!

P oeta  k ładzie w tych  w ierszach proroctw o głoszone 
wówczas przez żydów, że oni będą w K rakow ie i w Polsce 
szlachtą , i że m ieszczanie orać, czyli pracow ać d la  żydów 
i  im  się w ysługiw ać będą, i że w Polsce k ró l żydowski, 
czyli żydostwo panow ać i górow ać będzie — co się rzeczy­
wiście, jak  w idzim y — spełnia.



Nasi socjaliści.
W łochy o trząsnęły  się przed p a ru  la ty  ze zm ory socja­

listycznej i anarch istycznej pod przew odnictw em  tęgiego 
człowieka, jak im  jest M ussolini, a  następstw em  tego otrzą- 
śn ięcia jest dobrobyt i coraz w iększe w świecie zaufanie 
do W łoch i pow ażanie. W łochy przez „faszyzm " sta ły  się 
państw em  potężnem  i szczęśliwem.

Inaczej je st w Polsce. Nasze „najpostępow sze", a  raczej 
w yraźnie  socjalistyczne ustaw odaw stw o doprow adziło nas 
do tego, że setk i tysięcy ludzi je st bez p racy  i nędza szerzy 
się coraz w iększa m im o bogactw' n a tu ra ln y ch  w  Polsce, 
a  P o lska  zag ran icą  jest lekcew ażona. W A nglji np. u w a­
żają  Polskę za „złam aną słom kę".

W szystko to zaw dzięczam y jedynie socjalistom , k tórzy  
się w początkach  razem  z P iłsudsk im  dostali do rządów . 
Znaczną część w iny ponoszą też p a rtje  um iarkow ane, k tóre 
n ie posiadały  dosyć cywilnej odwagi, by się oprzeć zaku ­
som  socjalistycznym  i w strzym ać ten  rozpęd złowrogi d la  
k ra ju .

Gdy p. P iłsu d sk i dokonał straszliw ego dzieła m ajo­
wego n a  żywem  ciele swej m a tk i Ojczyzny, nasi socjaliści 
n ie ty lko  poparli go m oraln ie, ale użyczyli m u  także po­
m ocy m ate rja ln e j, w ysyłając swoje bojów ki do w alk i po 
s tro n ie  rew olucji, oraz w yw ołując s tra jk  kolejarzy.

Czerwoni tow arzysze sądzili, iż p. P iłsu d sk i w yko­
rzy sta  rew olucję do o sta tn ich  granic , że u tw orzy  d y k ta tu rę  
socjalistyczną, a  oni będą się m ogli obław iać w tej czer­
w onej atm osferze.

S tało  się jednak  inaczej. Nie znam y powodów, d la  k tó­
rych  p. P iłsu d sk i zeszedł pozornie z drogi rew olucji n a  
drogę p raw a, zdaje się, iż zniewoliło go do cofnięcia się 
z drogi rew olucji, zdecydow ane a sk ierow ane przeciw  jego 
p lanom  stanow isko W ielkopolski i Pom orza, koniec koń­
cem, socjalistów  spotkało  rozczarow anie.

M yśleli tow arzysze, że w net obejm ą w szystkie tłu stsze  
s tanow iska w k ra ju , a dziś patrzeć m uszą, ja k  najlepsze 
s tan o w isk a  za jm u ją  w praw dzie osoby podobnej im  barw y,



ale jednak  nie należący w prost do obozu socjalistycznego 
i nie poddający  się kom endzie party jne j.

W czasie rew olucji pow tarza li socjaliści za P iłsudsk im  
jego obelgi n a  Sejm  rzucane, k ry tykow ali ten  Sejm  naj- 
złośliw iej, a te raz  nagle s ta li się najgorliw szym i obroń­
cam i Sejm u, i naw et zw rócili się do m in is tra  sp raw  w e­
w nętrznych p. M łodzianowskiego z żądaniem , by ten  u n ie ­
m ożliw ił dziennikom  zbyt ostre  k ry tykow anie  niedołężnego 
Sejm u.

I ta k  n a raz  gdzieś zn ik ła  socjalistyczna „dem okracja", 
k tó ra  przecież bez swobody k ry tykow an ia  postępow ania 
posłów, p iastu jących  m an d a ty  „z woli n arodu" istn ieć nie 
może. W szakże nie kto inny, tylko przedew szystkiem  so­
cjaliści głoszą, iż w Polsce i wogóle w dem okracji źródłem  
praw a i w szelkiej w ładzy nie jest an i Sejm, an i Rząd, an i 
P rezydent, ale — n a r ó d ,  a skoro tak  jest, to naród  m usi 
mieć swobodę k ry tykow an ia  działalności swych w y­
brańców .

N ależy więc stw ierdzić, iż w postępow aniu  naszych to ­
w arzyszy w idać coraz w iększe sprzeciwności. P rzed  k ilku  
tygodniam i pom agali z całych sił do w yw rócenia rządu  
w ytworzonego przez Sejm , w alczyli przeciw  p raw u  i Kon­
sty tuc ji, uznaw ali za źródło p raw a  wolę jednego człowieka, 
tj. P iłsudskiego, gotow i byli zgodzić się naw et n a  jego dy­
k ta tu rę  i jedynow ładztw o, a dziś, gdy P iłsu d sk i nie doko­
nał tego w szystkiego, czego się po n im  spodziew ali i poszedł 
pozornie n a  drogę praw a, nakazu jąc  sw em u rządow i wnieść 
do Sejm u p ro jek t zm iany K onstytucji, socjaliści nagle s ta li 
się gorliw ym i obrońcam i K onsty tucji i Sejm u i sprzeci­
w iali się usiln ie  w prow adzeniu w iększych zm ian w Kon­
sty tuc ji i w sejm ow ładztw ie.

Teraz piszą, że posłów  nie należy zbyt ostro k ry tyko ­
wać, i że m usi się im  zostaw ić n ad a l n ie tykalność poselską 
poza Sejm em , by m ogli sw obdnie dalej szkodzić p aństw u  
i narodow i.

Nic to jednak  nie pom aga. Sejm  poszedł n a  rękę rz ą ­
dowi i uchw alił k ilk a  znacznych zm ian  w K onstytucji, bo 
naród  tego się dom agał, a  naród  m a praw o dom agać się 
od swych w ybrańców , by ci działali w in teresie  państw a, 
a  nie w swoim  in teresie  party jnym .



O tem  jednak  n asi socjaliści słyszeć nie chcą, i  dlatego 
sprzeciw iali się z całych sił zm ianom  w K onstytucji, bo 
obecny Sejm  najbardziej dogadza ich celom party jnym .

Niech ginie O jczyzna w m orzu krw i, jak  to je st dziś 
w Rosji, byleby ich p a r tja  była górą! Oto głów ne hasło 
naszych  socjalistów !

Jakich ludzi wydała „zgangrenowana* 
Austrja — a jakich Rosja.

Ileż to razy  m ożna było słyszeć po u p ad k u  A ustrji, 
że była ona państw em  naw skróś zgangrenow anem , że P o­
lacy z byłego zaboru austrjack iego  są ludźm i najgorszego 
g a tunku , najgorszym i P o lakam i itd.

Dziś jeszcze głoszą tak ie  zdan ia  różne zaciekłe endeki, 
a naw et i chadeki, m ający  p re tensję  do chrześcijaństw a, 
bo się nazyw ają „chrześc ijańsk im i dem okratam i".

Są jednak  m iędzy chadekam i ludzie, k tórzy  inne za­
czynają m ieć zdanie. W czasie rokoszu w arszaw skiego 
p isa ł chadecki „Głos N arodu“ (w num . 109), może wbrew  
zapatryw aniom  w ielu chadeków , ale p isa ł te  słow a:

„Teraz się w ypróbow uje h a r t  duszy żołnierskiej, te raz 
w idzim y, gdzie je st generał, a gdzie am bitny  kondo tjer 
(bandyta), gdzie p raw y oficer, a gdzie służalec".

„Z radością  stw ierdzam y, że ci tak  zw alczani przez 
P iłsudsk iego  A ustrjacy  okazali się w zorem  praw ości i w ier­
ności obowiązkowi. G enerałow ie: K uliński, S ikorski, Szep­
tycki, Surzyński, St. H aller — i inni, oni są rep rezen tan ­
ta m i a rm ji polskiej i przed n im i pochylam y głowy. W tej 
arm ji, k tó rą  oni dow odzą je st Polska. Nie dziw im y się te ­
raz, że P iłsu d sk i ich n ienaw idził i s ta ra ł się z a rm ji 
usunąć".

T ak ocenił „Głos N arodu" byłych au strjack ich  ofice­
rów, w ychow anych w au strjack ie j szkole. Czyż więc zgan- 
grenow ane państw o mogło w ychow ać ludzi, przed k tó rym i



głowy trzeba skłonić? — Jeżeli zaś ich w ydało, to znak, 
że z pewnością, m niej tam  było gangreny  m oralnej, niż np. 
w Rosji, k tó ra  nam  d a ła  spiskowców  przeróżnych, ban ­
dytów , łapow ników  i różnego rodzaju  szubrawców.

Egzekucje bolszewickie.
W iadom ości nadchodzące z Rosji są znowu straszne; 

zaczął się tam  n a  nowo okres prześladow ań i egzekucyj. 
W łaściw ie, to on się nigdy nie kończył, czasam i tylko był 
m niej okropny, ale ta k  zw ana „Czeka", p racow ała  bez 
przerw y, ty lko m niej głośno, i bez przerw y w ydaw ała w y­
roki śm ierci n a  wrogów bolszewizmu.

Obecnie s tosunk i w Rosji tak  się p rzedstaw iają :
L isty  przychodzące z k ra ju  i z zagranicy  do rą k  ad re ­

satów  dochodzą, ale podlegają nie ty lko cenzurze, ale i kon­
tro li tak  zwanego „G abinetu czarnego", k tó ry  z w iadom ości 
w listach  podanych korzysta  i przy pomocy „Czeki" prze­
śladu je  adresatów .

Żywności jest dość, ale o zarobek trudno , a  jeśli jest, 
to bardzo ciężki i w ym agający  w ielkiego w ysiłku.

In te ligen tn i fachowcy, chcąc się u trzym ać, p racu ją  po 
18 godzin na  dobę. Mimo to cierpią nędzę. Bolszewicy in te ­
ligencji nie znoszą i dalej ludzi in teligen tnych  tępią.

Ni stąd , ni zowąd, najczęściej bez żadnej przyczyny, 
w nocy aresztu je  się łudzi z in te ligencji i wiezie się ich 
sam ochodam i do „Czeki", gdzie czekają w celach w ięzien­
nych, a  najczęściej w piw nicach, o głodzie i chłodzie, przez 
nikogo nie przesłuchiw ani, na  sąd rew olucyjny.

Tego sądu  jednak  n igdy  niem a. B yw ają w ypadki, że 
w ładze sowieckie trzy m ają  człowieka przez całą dobę 
w ub ikac ji napełn ionej w odą ,tak, żeby an i siąść, an i się 
położyć nie mógł, a potem  tak  udręczonego, zupełnie w y­
czerpanego nerw owo i fizycznie, m o rd u ją  bez sądu, so się 
nazyw a „egzekucją".



O fiary przeznaczone n a  „egzekucję11 w prowadzają, do 
piw nicy, gdzie m uszą się rozebrać do naga. W bolszew ickiej 
Rosji tak  odzież jak  i bielizna, jest droga, a  co trupow i po 
koszuli? U staw ia się ludzi tw arzam i do ścian, sto jący w po­
bliżu n a  u licy  sam ochód puszcza w ru ch  m otor, aby zag łu­
szyć strza ły  w piw nicy, a  w tedy strza ły  p ad a ją  — p ad a ją  
też ludzie. I już.

W iadom o, że w ten  sposób w ym ordow ano rodzinę ca r­
ską. Ryła to potw orna rzeź. Dzieci zabijano w oczach Ro­
dziców, żonę w oczach męża.

N iekiedy egzekucje odbyw ają się uroczyściej: S kazań­
ców usad za ją  n a  w ielką p la tfo rm ę sam ochodow ą i wiozą 
ich  do pięknego p a rk u  A leksandra, znajdującego się pod 
Moskwą. W p ark u  tym  są duże klom by sosnowe. W je­
dnym  z tak ich  klom bów, rozkazu ją  skazańcom  wykopać 
sobie w spólny grób. Kiedy to się stanie, rozpoczyna się 
egzekucja. Kaci s trze la ją  do ofiar, m ierząc w ty ł czaszki, 
a  ludzie w padają , n ieraz n a  pół jeszcze żywi do grobu, k tó ry  
prędko ziem ią zasypu ją tak , aby śladu  naw et nie było.

Czy słyszał św iat, odkąd istn ieje , o więcej krw aw ych 
rządach , o w iększem  barbarzyństw ie? Coś podobnego t r u ­
dno znaleźć w h is to rji ludzkości; R osja pod rządam i ży- 
dostw a pozostanie n a  w ieki dowodem, jak iem  krw iożer- 
czem plem ieniem  są potom kow ie A braham a.

Przypomnienie dla rodziców.
Coolidge, p rezydent S tanów  Zjednoczonych północnej 

A m eryki, przem aw iając w tym  roku  n a  zebraniu  „Stow a­
rzyszenia m łodzieży chrześcijańskie j", w k tórem  uczestn i­
czyli delegaci tegoż S tow arzyszenia ze w szystk ich  S tanów  
U nji północno-am erykańskiej, ubolew ał n ad  zanikiem  do­
brego w ychow ania dzieci i m łodzieży przez rodziców.

Młodzież dzisiejsza — m ów ił p. Coolidge — pow inna 
być daleko p iln iej strzeżona przez rodziców, niż się to 
dzieje obecnie.



P rzestroga  p an a  Coolidge odnosi się do w szystk ich  ro ­
dziców, nie ty lko w Ameryce, ale i w Polsce, bo i u  nas 
dużo, bardzo dużo ojców i m a tek  nie dba o należyte wy­
chow anie swoich dzieci, i w cale nie s ta ra  się o to, by je w y­
chow ać n a  dobrych obyw ateli i  w iernych synów  Kościoła.

Że w Polsce jest źle, że m am y ty lu  złodziei, oszustów  
i innych  zbrodniarzy  i niegodziw ych ludzi, wrogów Ko­
ścioła, Ojczyzny i społeczeństw a, to w inn i tem u nie ty lko 
ag ita to rzy  i siewcy przew rotow ych nauk , ale przedew szyst- 
kiem  w inni tu  rodzice, bo nie w ychow ują swoich dzieci 
w duchu  kato lick im  i narodow ym , bo nie sie ją  w ich  serca 
z iarn  dobrych, i nie w yp len ia ją  złego k ąko lu  z ich  dusz, 
chociaż ten  kąkol w idzą!

Wobec K ościoła i Ojczyzny rodzice zaniedbujący  swoje 
obowiązki w zględem  dobrego w ychow ania dzieci z b r o ­
d n i a r z a m i  s ą ,  a nie rodzicam i.

Z Brazylji o Brazylji.
Pew ien Polak, k tó ry  n iedaw no w ybrał się do B razylji, 

aby tam  szukać chleba i zarobku, n adesła ł tym i czasy tak i 
lis t swoim  znajom ym  w Polsce, k tórzy  go p rosili o dok ła­
dne w iadom ości, ja k  tam  je st w  tej zachw alanej B razylji.

Ów em ig ran t pisze:
Podróż statkiem. N areszcie dostałem  się n a  sta tek  

„A urigny" i znajdu ję  się w podróży z A nvers do Le H avre. 
M usiałem  z H am burga do A nvers jechać koleją, gdyż s ta ­
tek  byi w doku. Bogu dziękuję, że riiam  sw oją kabinę. Na 
s ta tk u  tym  jedzie trzecią  k la są  100 R um uńczyków  do B ra­
zylji. Za podróż ich płaci B razylja, ale za to m uszą oni pół 
roku  bezpłatn ie (tylko za u trzym anie) p racow ać n a  odpła­
cenie podróży. Tow arzystw o arcyniem iłe. N iejedni podró­
żu ją  z rodziną, a n ieom al w szyscy m a ją  w ygląd bardzo 
n iek u ltu ra ln y . Zachow anie się ich  nieznośne.



Po obiedzie ja d a ln ia  w ygląda jak  chlew. Moja k ab in a  
jest parte row a, bez okien, więc cały dzień ośw ietlana  św ia­
tłem  elektrycznem . S ta tek  się silnie kołysze. N a sam  w i­
dok ow ych R um uńczyków  zabraknie apety tu , tem  więcej 
przy w idoku jad a ln i zabrudzonej ohydnie.

Le Havre. Nareszcie m am  tow arzysza inteligentnego, 
P o laka  z Rosji. Jest op tym istą, jak  większość Słowian. N a­
tu ra ln ie  on m łody, a to więcej w arte  niż pieniądze. Na n a ­
szym  s ta tk u  są: palacze-m urzyni, kucharze-Chińczycy, 
a  n ie jedn i stew ardow ie m ulaci. A ponadto  m ały  żydziak, 
k tó ry  służy jako  tłum acz. W łada  językam i: polskim , ro sy j­
skim , n iem ieckim  i h iszpańsk im  kiepsko, m ów i błędnie 
bardzo w każdym  języku, ale ot żydow ska im pertynencja!

W  Brazylji. Stało się. Jestem  w Sao Paulo , a  m ieszkam  
tu  w sposób na jtańszy , tj. z dw om a tow arzyszam i w je ­
dnym  pokoju, którego um eblow anie sk łada  się z trzech łó­
żek, sto ła  i dw óch krzeseł. Płac?m y każdy  po 45 m ilreisów  
(tj. m niej więcej 68 zł.) m iesięcznie. Świeżego pow ietrza 
nam  nie brak, gdyż okno stale  otw arte . Nie je st tu  tak  go­
rąco, jak  w Rio de Janeiro  albo San tos — w południe 
26 stopni R eaum ura, lecz noce są chłodne. Trzeba się przeto 
dobrze w nocy okryw ać. Pozatem  pow ietrze bardzo zdrowe, 
zw łaszcza d la  chorych n a  płuca. K ata r i kaszel pod dzia ła­
niem  słońca szybko m ijają .

Jad am  w  po rtugalsk im  pensjonacie. Obiad kosztuje 
1 m ilre is  500 reisów  do 2 m ilreisów  (zł. 2.30—3.00), a sk ład a  
się z następu jących  po traw : 1) kwaśna! zupa podobna do 
barszczu, 2) faso la i ryż, 3) pieczeń, później chleb i kaw a. 
P o traw y  sm aczne — fasoli i ryżu  nie b rak  w żadnym  obie­
dzie. Z ra n a  i po po łudniu  jadam  do kaw y chleb, k tó ry  ko­
sztu je  kilo 900 reisów  (zł. 1.34) i b anany  bardzo tan ie, gdyż 
za 8 sztuk  p łaci się 200 m ilreisów  (gr. 30).

K ilka innych  cen d la  porów nania: kilo  m asła  10—12 
m ilreisów  (zł. 15—18), l i tr  m leka 1 m ilre is  (zł. 1.50), kilo 
k iełbasy, 4—6 m ilreisów  (zł. 6—9).

W szystkie inne a rty k u ły  pierw szej potrzeby są bardzo 
drogie. Za m ieszkanie o 4 pokojach  n a  przedniejszej u licy  
p łaci się m iesięcznie 600—800 m ilr. (zł. 900—1.200) i to trzeba 
za pół roku  z góry zapłacić. Możliwości egzystencji są  b a r­
dzo liche — stosunkow o najlepsze d la  rzem ieślników . T ak



np. zarab ia  sto larz  12—15 m ilreisów  dziennie (zł. 18—22.50), 
elek tro techn ik  rów nież dobrze zarab ia  i łatw o pracę zna j­
dzie. Lecz w szelkie inne zaw ody są z pow odu n ad m iaru  
em igran tów  przepełnione.

P racow ników  biurow ych m ało się poszukuje i to ty lko 
z znajom ościam i doskonałem i języka portugalsk iego , gdyż 
handel przew ażnie w ręk u  oprócz B razy ljan : Niemców, Sy­
ryjczyków , W łochów  etc., a  ci m a ją  dosyć swoich ludzi. 
D entystów  sporo n a  każdej w iększej ulicy. Oprócz tego 
każdy  den tysta , zam ierzający  się osiedlić, m usi zdać fa ­
chowy egzam in w języku portugalsk im .

Język po rtu g a lsk i wogóle potrzebny do każdego za­
w odu, chyba z w y jątk iem  robotników  rolnych, k tó rych  byt 
a to li je st uciążliw y. Za 3—4 m ilreisów  (zł. 4.50—6) dziennie 
i w yżyw ienie m usi cały dzień w nieznośnym  upale  p raco­
wać. P rzy tem  czekają go różne „m iłe n iespodziank i11 ja k  
np. pchły  ziem ne, k tó re  k łu ją  w nogi i nie oderw ane n a ty ch ­
m iast, w n ik a ją  w ciało i tw orzą bolesne rany . Poza tem  
trzeba się m ieć n a  baczności przed żm ijam i i skorpjonam i. 
W  B razy lji z 2.000 ukąszonych przez żm ije 500 um iera. 
Oprócz tego są  tu  ogrom ne jadow ite  pająki.

N ieom al wszyscy Niem cy, em igru jący  do B razylji, za­
puszczają  się w głąb k ra ju , p róbując szczęścia n a  ferm ie. 
Lecz często jeden  opuszcza w net sw ą ferm ę, zd jęty  s tra ­
chem  przed febrą, inny , gdyż m u  m rów ki zniszczą całe 
żniw a, trzeci zaś nie m a pieniędzy, by w ytrw ać ta k  długo, 
aż m u ziem ia w yda płód oczekiw any. W ogóle przew ażnie 
n a  w szystk ich  ferm ach  b rak  pieniędzy (gdyż ferm er ich 
rów nież nie m a), i napracow aw szy się spory czas za sam  
depu ta t, bez grosza opuszcza sw ą pracę. Z darza ją  się 
i  b u n ty  robotników , a  ferm er podczas n ich  n ieraz  życiem  
przypłaci sw ą przedsiębiorczość.

W ięc k to  tu  wogóle m a  m ożność dobrej egzystencji? 
Po pierw sze człowiek rozporządzający  w ielkiem i zapasam i 
gotów ki, k tó ry  może założyć przedsiębiorstw o n a  w ielką 
skalę. Pozatem  człowiek tw ardy , nadzw yczaj energiczny, 
a  przytem  nieobarczony rodziną, k tó ry  rezygnując ze w szel­
k ich  wygód życia k u ltu ra ln y ch  k ra jów  w najbardzie j posu ­
n iętej oszczędności żyje i dzielnie pracuje . Kto z W as więc 
m a m ożność jak iej tak ie j egzystencji w E uropie, n iech tam



zostanie! Kto jednakże stoi w obliczu śm ierci głodowej, 
może tu  swego szczęścia spróbować! Polegać może tylko na  
sobie sam ym . L itości i w spółczucia tu  nie znajdzie jak  do­
wodzi choćby fak t następu jący , n a  k tó ry  pa trza łem : W pen­
sjonacie p o rtugalsk im  zachorow ał człowiek 40-letni. N ikt 
się o niego nie troszczył. U m arł w końcu i przyszła policja 
z p ro stą  sk rzyn ią  i zab ra ła  nieboszczyka. Żaden znak ża­
łoby, żaden  w yraz w spółczucia.

A żyjącego n a  każdym  k ro k u  czeka wyzysk. Z araz n a  
w stępie trag a rz  i dorożkarz poda ci ceny solone, poznając 
w tobie „now icjusza". Jak  się z n im i rozpraw isz, nie znając 
g run tow nie tego nadzw yczaj trudnego  języka?

P ow racając do m ożliw ości zarab ian ia , m uszę podkre­
ślić,’że konkurow anie z południow cam i, k tó rych  w B razy lji 
je st m niej więcej 80 procent, jest d la  nas niem ożliw em , 
gdyż znają  oni lepiej k lim a t i żyją tan io  (żywiąc się prze­
w ażnie ow ocam i i chlebem).

W ięc jeszcze raz  zostań  w k ra ju , jeżeli m asz tam  jesz­
cze m ożliwość egzystencji. K. K.

W m iejscow ości E. H endren, w A nglji, codziennie od 
czterystu  z górą la t zegar na  tam tejszej wieży kościelnej 
w skazyw ał dokładnie czas, lecz w końcu, potrzebując re ­
peracji, s tanął. Je s t tylko k ilk a  zegarów  w A nglji, k tó re  
m ogą się poszczycić ta k  d ługą  i bezustanną  służbą.

Dziewczęta w m ieście M anistee, w  S tan ie  M ichigan 
północnej A m eryki, chciały  sobie kup ić naszy jn ik i, lecz 
ceny były odstraszające. Dwie z n ich  w padły  n a  dobry po­
m ysł i w składzie żelaznym  zaopatrzyły  się w ładne, sre­
brem  ozdobne obroże d la piesków  po 2 do lary  za sztukę.

To i owo.
Zegar stanął po czterystu latach.

Ciekawy protest.



P an ienk i w obrożach zrobiły n a  paradzie  senzację 
i znalazły  liczne naśladow czynie tej o statn iej „psiej 
m ody“.

Najbrudniejsza wieś na świecie.
N ajbrudnie jszą w sią n a  świecie nazyw a pew ien podró­

żny m iejscow ość P hari-Jong  w Tybecie, w  głębokiej Azji.
Dokoła tw ierdzy, znajdu jącej się w tem  m iejscu, roz­

rzuconych je st około 200 lepianek, w k tó rych  żyją ludzie.
W ym ieniona wieś została zbudow ana przed jak iem iś 

500 laty , a poniew aż m ieszkańcy jej m a ją  od setek la t zwy­
czaj w yrzucan ia w szelkich śm ieci i n ieczystości przed 
sw em i dom am i, przeto nagrom adziło  się ich  tam  ta k  wiele, 
że w y ras tją  one ponad dachy ow ych lepianek.

Otóż przez te góry śm iecia są przekopane ty lko m ałe 
przejścia, przez k tó re m ieszkańcy tych ja sk iń  w ydostają  
się n a  zew nątrz. Droga w iejska — o ile to drogą wogóle 
nazw ać m ożna — prow adzi przez dachy, k tó rych  oczywiście 
dzisiaj już u jrzeć nie można.

M ieszkańcy tej najb rudn ie jsze j w si nigdy się nie m yją. 
Na ich uspraw ied liw ien ie  m ożna tylko to powiedzieć, że 
b rud  ten  je st potrzebny im  n a  to, aby im  było ciepło, gdyż 
P h a ri Jong leży 14.500 stóp z górą ponad poziom em  m orza, 
a zatem  je st najw yżej położoną m iejscow ością n a  świecie, 
zam ieszkaną przez łudzi.

P rzeciw  w ielkim  mrozom , p anu jącym  tam  w zimie, 
chron ią  się m ieszkańcy sw oją pow łoką b ru d u  i g rubem  
odzieniem , nak ład an em  jedno n a  drugie, albow iem  m a- 
te r ja łu  opałowego je st ta m  nadzw yczaj m ało, ta k  m ało, że 
ludzie przew ażnie p rzy jm u ją  tam  surow e pożywienie.

Suszone m ięso i ja rzyny  z niżej położonej m iejscow ości 
C hum bi sprow adzane, stanow ią głów ne ich  pożywienie.

Z pow odu krótkiego la ta  i w ysokiego położenia tej 
m iejscow ości, nic tam  abso lu tn ie  nie rośnie.



Jaśkowe ambicje.
Dzwonek brzęczał coraz n iecierpliw iej.
Ale Jasiek  an i d rgnął; w yglądał oknem  n a  szarą 

drogę, obsadzoną w ierzbam i, a  w lokącą się w skroś ogrom ­
nych  pól, poznaczonych kępam i drzew.

— Jasiek, jaśn ie  pan  dzwoni! — w rzasnęła  p rze la tu jąca  
pokojów ka.

Nie odw rócił się naw et, zapatrzony  w dalekoście, zaw arte  
obręczą lasów.

— Jasiek , g łuchu  jeden, dzwonek! — znow u ktoś k rzy ­
k n ą ł przez uchylone drzwi.

— A niech se dzw oni — odburknął gniew nie i porw ał 
się n a raz  od okna, w yciągnął z k ą ta  zielony kuferek  i za­
czął gorączkow o pakow ać swoje rzeczy. P o tem  cisnął
0 ziem ię libery jną  k u rtę  i już zab ierał się do dalszego ciągu, 
gdy w pad ła  sam a gospodyni, rozczapierzona złością, n iby 
indyczka, i w siad ła  n a  niego:

— Jaśn ie  pan  dzwoni, a ty, w ałkoniu , an i się ruszysz! 
Leć prędko...

— Ja  go ta  więcej ub ie ra ł nie będę i woził go nie będę,
1 służył m u  n ie będę! — cisnął.

— A to co znowu! W idzicie go, będzie m i tu  w yjeżdżał 
z pyskiem ! R uszaj na tychm iast, żebyś czego nie oberw ał!

R ozkazyw ała z ta k  groźnym  m ajesta tem , że Jas iek  
s tru ch la ł, k u rtę  nałożył, zakręcił się bezradn ie po stancji, 
pańsk ie  buty, świeżo w ypucow ane, pochw ycił i  w dyrdy  
pobiegł n a  d rug i koniec dw oru.

Dziedzic leżał pod zieloną k o ta rą  i, uniósłszy  głowę, 
rzekł łagodnie:



— Z aspałeś dzisiaj! Ubierz m nie cieplej, pojedziem y 
do parku .

Chłopak sprężył się nagłe i już m iał w ybuchnąć b un ­
tem , ale spotkaw szy łaskaw e w ejrzenie, pocałow ał p an a  
w  rękę i, jak  co dn ia  od la t w ielu, zabrał się do roboty. 
U m ył go, u b ra ł i zaniósł na  fotel przed stół, gdzie już po­
kojów ka postaw iła  kaw ę. Dziedzic bowiem  m iał sp a ra li­
żow ane nogi, a Jasiek  był m u niezbędnem  uzupełnieniem , 
zwłaszcza, że w szystko robił n iesłychan ie spraw nie i deli­
katn ie , w lo t odgadując każde jego życzenie.

— Jak  tam  n a  świecie, pogoda?
— A bogać ta, p lucha! — m ru k n ą ł hardo, przeżuw ając  

buntow nicze zam ysły.
Dziedzicowi coś jak  rum ien iec gniew u ok rasił zwiędłe 

jagody, ale jeno zagw izdał na  psa, k tó ry  przyleciał w sza­
lonych podskokach i rzucił m u  się n a  piersi.

— Rex, dosyć karesów . — Podaj m i smyczę i jedźmy.
Przeniósł go n a  ręczny wózek, ob tu lił fu trzan ą  d erą

i powiózł przez liczne pokoje na  ganek, jednak  niezręcznie, 
iż co chw ila zaw adzał o sprzęty  i po tykał się n a  progach^ 
w szystek bowiem  dygotał i oczy m iał zaćm ione łzami.

— Przynieś od gospodyni bułek i z ia rn a  — przypom niał 
sobie dziedzic przed dworem .

Spraw ił się w m ig i w jechał do olbrzym iego p ark u , co, 
n iby m orze spienione najcudnieszem i barw am i, rozlew ał 
się dokoła. O bjęła ich cisza i rzeźwy chłód, p rzejęty  zapa­
chem  gnijących  liści. W szaraw em  i dziw nie posępnem  po­
w ietrzu  drzew a g ra ły  w szystkiem i barw am i jesieni.

Liście spływ ały  bez szelestu, ja k  m artw e m otyle. 
O statn ie kw ia ty  gasły  n a  kw aterach , a wody staw ów  prze­
zierały  z pod m gław ych przesłon zam ierającem i oczyma. 
Jesienny, żałosny sm utek  pow iew ał n ad  św iatem , żałośnie 
k rak a ły  w rony i żałością biło od ziem i odarte j, s tra tow ane j 
i pól oniem iałych.

— P rzykry  dzień... — szepnął dziedzic.
— Juści, rano  był zam róz, to, m usi być, skończy się 

deszczem.
— Głupiś! Skręć do k a rp i — nakazyw ał.
S taw y polśn iew ały  n a  s tra tow anych  łączkach  niby za­

p łakane  oczy, gdzieniegdzie p rzeg lądały  się w  n ich  zru-



działe dęby lub brzozy m oczyły złociste warkocze. Dziedzic 
kazał zjechać n ad  sam  brzeg i ją ł się zabaw iać rzucan iem  
bu łek  do wody: g ładka  toń  zadrga ła  nagle, w  głęb inach  za­
m igotały  pręgi grzbietów , całe g rom ady  sunęły  spiesznie 
i tłum nie , pow sta ła  n iem a i za jad ła  w alka, co chw ila w y­
nu rza ł się okrąg ły  pyszczek i g inął z łupem .

— Te w ielkie w szystko poryw ają... — skarży ł się bez­
silnie dziedzic.

— K ażdem u swój b rzuch  najm ilszy. K tóren m o­
cniejszy — ten  lepszy. K ucharz dałby im  radę, bo w łącz­
nych staw ach  sam  drobiazg...

— Niech m i się nie w aży łowić tu ta j, zapow iedziałem  
raz  n a  zawsze. — Srożył się starzec i, rzuciw szy karp iom  
resztę bułek, z lubością patrzy ł, jak  ciągnęły za nim i, póki 
droga szła nad  wodą.

Od w si spłynęły  dalekie jeszcze odgłosy śpiewów, 
m uzyki i turkotów .

— B ednarkow e wesele z U lisią W ójtów ną, ja d ą  do 
kościoła.

— P rzy jrzy jm y  się w eselnikom . Rex do nogi.
Ale pies trzym ał się ostrożnie n a  stronie.
D roga od w si szła pod park iem , więc, po k ró tk iem  w y­

czekiw aniu, niby burza  radosna  zaczęły w alić bryk i pełne 
w ystro jonych  bab, śpiew ów i m uzyki.

— Dużo ludzi! I niezgorzej sobie już podpili. — Z au­
ważył zgryźliw ie dziedzic.

— Z P ru s  sporo ściągnęło, a  że grosz m ają, okazja się 
tra fiła , to sobie naród  używ a. Bo to im  nie wolno, czy 
co? — Głos m u w ezbrał hardością  i zuchw ale spojrzał 
w dziedzicowe oczy, ale jeszcze się nie odw ażył w ypow ie­
dzieć, co m u kam ien iem  uciskało  serce, bo dziedzic kaza ł 
się, dziw nie zesłabłym  głosem , wieźć do dw ora. W ięc do­
piero, k iedy go usadził w fotelu, ja k  zw ykle i podał pocztę, 
przyw iezioną przez m leczarza, przyszło n a  niego m ęstwo. 
P rzeżegnał się, pocałow ał go w rękaw  i jednym  tchem , 
pospiesznie, w yrecytow ał:

— D opraszam  się łask i jaśn ie  pana, a to dziękuję za 
służbę. — Poczuł n iezm ierną ulgę.

Dziedzic zdum iał się i w ystraszy ł zarazem  tą  n ieprzy­
jem n ą  now iną. Przecież niepodobna będzie znaleść ta k  od­



danego służącego! Zaczął m u więc przem aw iać do serca 
i rozsądku, obiecując złote góry, byle jeno pozostał, ale 
chłopak rzekł:

— Niczego m i nie potrza, jeno woli! — w yrw ało m u 
się z głębi serca. — D rugie we św iat chodzą, do A m eryki 
aże jeżdżają! D rugie tyle nowego zobaczą, że całe zim y 
m a ją  co opow iadać. Jeszcze wczoraj m ów ili, jak ie  to tam  
we świecie k ra je , jak ie  m iasta , jak ie  u rządzen ia, że aż m i 
dech zapierało od sam ego słuchan ia! P o ra  m i już we św iat, 
w szeroki! A bom to gorszy od drugich, żebym, jak  ten  
ślepy, ino cudzem i oczam i patrzał!

Rozpłom ieniony był, cały w  dygocie straszliw ej tę ­
sknicy, co go ponosiła do tych  k ra in  w ym arzonych cudo­
wności, gdzieś, za czemś, w nieznane...

— G łupiś ja k  but! •— w yrzekł zgniew any dziedzic 
i kazał m u iść precz, ale nim  w yszedł przyw ołał go z po­
w rotem  i pow iedział z w yrzutem :

— W pędzasz m nie do grobu...
Jasiek  s tan ą ł bezradnie, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
A dziedzic m ów ił: jak  to był już sobie daw niej upla- 

now ał, że Jasiek  po jego śm ierci, w nagrodę swojej pocz­
ciwości i d ługiej służby osiądzie sobie wypoczyw ać n a  roli.

A m am  to chociaż tyle ziemi, żeby pies m ia ł n a  czem 
przysiąść?! — w ybuchnął.

— Zapiszę ci całe dziesięć morgów, dostaniesz je po 
m ojej śm ierci.

N iew iadom o kom u z brzega! — szepnął zniechęconym  
głosem .

— A zam rzesz pierw ej, g ru n t weźmie m a tk a  i jeszcze 
spraw ię ci pochow ek, jak  się patrzy , i na  m szę za tw oją 
duszę rok  w rok  daw ał będę.

— N apraw dę spraw iłby  m i jaśn ie  p an  pochow ek? — 
Nie dow ierzał w łasnym  uszom.

— N apraw dę, jakbym  chow ał rodzonego syna! — Obie­
cyw ał uroczyście.

— Olaboga — nad ludzk ie  szczęście zaśpiew ało m u 
w duszy. — To jak  chow ali dziedzica z Góry?

— A boś to n ie poczciwy! A to sobie nie zasłużysz n a  
ta k i pogrzeb?

— I ekspo rta  będzie c iała? I k a ta fa lk  n a  środku  ko­



ścioła? I braccy ze św iecam i? I dzw ony będą, biły? I księża 
pójdą na  cm entarz? — leciały  n ieprzytom ne pytan ia .

— W szystko będzie ja k  chcesz! Chcesz, to ci dam  n a  
piśm ie, pojedziem y do re jen ta .

Jasiek  m ilczał, w ażył się w sobie i rozw ażał, aż, po- 
w ziąw szy postanow ienie, pocałow ał go w rękę i rzek ł r a ­
dosnym  głosem  uszczęśliw ienia:

— Za tak i pochow ek zostanę. Co m i tam  św iat. 
Zostanę!

Nigdy schorow any starzec nie śm iał się serdeczniej, 
n iźli tego wieczora. (Z pism  St. Reym onta.)

Tuż koło Assyża, na  w zniesieniu sam otnem , pokazu ją 
pusteln ię , w k tórej św ięty F ranciszek  rozm yślając o rze­
czach niebieskich, w ysnuł z tych  rozm yślań  przepiękny 
hym n, w k tó rym  w ielki ten  Św ięty uw ielb ia  Boga, Jego 
m ądrość, dobroć i potęgę, ob jaw iającą się w całej p rzy­
rodzie.

Oto strofy tej przecudnej pieśni:

N ajwyższy, dobry, w szechm ogący Panie,
N iechaj się święci Twoje królow anie!
W ielkość i chw ała są  Twoim  udziałem ,
Człowiek Ci służy i duszą i ciałem .
Bądź pochw alony Ty, co w ładasz św iatem ,
Żeś nas  obdarzył Słońcem , naszym  bratem ,
K tórem u p atrząc  co d n ia  w tw arz  ognistą,
W ielbim y św iatłość Tw oją w iekuistą.
D usza n iech nasza  śpiew a Ci, jak  ptaszę 
I dzięki czyni, żeś nam  siostry  nasze 
G wiazdy zapalił, co b łęk itną  nocą 
WTkoło srebrnego księżyca migocą.
Święć się Twe im ię za naszego b ra ta ,
K tóry się w iatrem  zwie i ogrom św ia ta  /  v ,  i

Pieśń słoneczna.



Mierzy, jak  goniec, sk rzyd la tem i kroki,
Niosąc w ram ionach  chm ury  i obłoki.
Święć się Tw a wola, żeś nam  siostrę wodę 
Dał na  pokorną naszych u s t ochłodę 
I b ra ta  ogień, co b lask iem  nas w ieńczy 
P iękny, jak  radość — jak  m iłość, młodzieńczy. 
N iechaj Tw a w szechm oc będzie pochw alona,
Iżeś nas  w ywiódł z m a tk i ziem i łona \
I tch n ą ł w jej p iersi życiodajne zdroje...
Za wszystko, Panie , święć się im ię Twoje!

Bunt,
czyli skutki demagogicznej agitacji.

W g ru d n iu  roku  zeszłego, p raw ie w k ilk a  dni po 
śm ierci S tefana Żerom skiego, zm arł w W arszaw ie d rug i 
sław ny p isarz  polski: W ł a d y s ł a w  R e y m o n t .

S ław a Reym onta, k tó ry  za swe pow ieści o trzym ał 
szw edzką nagrodę Nobla w kwocie k ilk u se t tysięcy fra n ­
ków, w ypłynęła z jego dzieła, z głośnej pow ieści: 
„ C h ł o p  i“. W czterech tom ach tej pow ieści p rzedstaw ił 
ś. p. R eym ont życie polskiego chłopa, jego pracę, troski, 
zabiegi i radości ale w ta k i zajm ujący  i barw ny sposób, że 
dotąd nie było lepszego opisu nad  jego„Chłopów “.

Nie tylko jednak  dolą ch łopską zajm ow ał się ś. p. Rey­
m ont, w innych  bowiem  pow ieściach przedstaw ił nam  
życie ludzi z różnych innycłi zawodów, a w baśni: „B u n  t “ 
w ykazał, w zględnie udow odnił n a  przykładzie zm yślonym  
w praw dzie, ale głęboko przem yślanym , do jak ich  skutków  
prow adzi ag itac ja  dem agogów  i podszczuw aczy w szelkiego 
rodzaju .

Treść „B un tu“ jest m niej więcej taka!
Zw ierzęta domowe, podburzone przez psa  Reksa, zbun­

tow ały  się pewnego d n ia  przeciw  ludziom . Dość już m iały  
niewoli, dość krzyw d, dość znęcania się człowieka nad  nim i 
i ślepego posłuszeństw a. Z am arzyły  o wolności, pozazdro­
ściły w olnym  p takom  i m ieszkańcom  lasów  i puszcz, to jest



tym , nad  k tó rym i n ik t nie panow ał. U św iadom iły sobie 
swoje pohańbienie i p rzykro  im  było słuchać, gdy puchacz 
do cierpiącego w niewoli psa m ów ił: „Żyjecie, m nożycie się 
i um ieracie  tylko n a  to na  pożytek człowieka. Tw oja skóra 
nie należy do ciebie, an i tw oje gnaty , an i tw oja sierść! 
H ańba tym , k tórzy  um iłow ali niewolę. Nie u m ie ją  się 
naw et buntow ać! Umiecie się tylko żalić, pokornie brać 
baty  i lizać stopy swoim  ciemiężcom".

„Ty nie wiesz — m ów ił dalej puchacz do psa — co to 
za szczęście, kiedy rozw inę skrzydła, rzucę się w po­
w ietrze i dam  się im  nieść, gdzie pragnę, ja, pan  swojej 
woli, swojej mocy i siebie, i wolny".

Posiew  tak ie j wolności rzucony w zw ierzęta i p tactw o 
przez psa Reksa, bo on to głosił tak ie  pojęcia w świecie 
zwierzęcym , w ydał swój plon. W ezbrała w zw ierzętach n ie­
naw iść do ciemięzcy, do człowieka, i zw ierzęta poczęły or­
ganizow ać b u n t przeciw  niem u.

Ale nie w szystkie; n iek tó re staw iły  początkow o opór. 
Osły, świnie, baran y  bały się wolności, n ie słuchały  podju- 
dzań Reksa i jego rozkazów, w końcu jednak  dały  się por­
wać ogólnem u prądow i rew olucji.

Rozpoczęła się rzeź ludzi. Ryje, kopyta, rogi, kły i p a ­
zury  p rzystąp iły  do straszliw ego dzieła zniszczenia. Szedł 
przez ludzkie siedziby przeokropny pochód zbuntow anych 
zw ierząt, zaciekłych w walce, coraz bardziej krw iożerczych 
i nieprzytom nych.

Olbrzymie s tad a  kruków , wron, jastrzęb i zdobyły nowy 
pokarm ... m ięso pom ordow anych przez zw ierzęta ludzi. 
Psy stanow iły  p rzedn ią straż  tego pochodu, w ilki zaś cią­
gnęły n a  osta tku , poganiając opieszałych wyciem  i kłam i.

F a lan g a  zbuntow anych zw ierząt odniosła w reszcie 
zwycięstwo. Człowiek przerażony nie m ógł sobie dać z tą  
fa langą rady. W ściekłość zbuntow anych zw ierząt by ła  tak  
straszna, że nie zw ażały one na  obronne doły ludzkości, lecz 
zapełn ia ły  je w łasnym i trupam i, ognie zalew ały w łasną 
k rw ią, doliny sw ojem i kośćm i i ciągle szły naprzód 
i naprzód.

Lecz radość zwycięzców trw a ła  nie długo. W szystko 
już pożarto, co było w oborach, w stodołach i w sp iżar­
niach. W szystkie pola zostały s tratow ane . Zw ierzętom  za­



czął doskw ierać głód. I zaraz w pierw szych dn iach  głodu 
zaczęły się odzyw ać głosy zw ątpienia, głosy „zdrajców 11. 
Reks podtrzym yw ał, ja k  mógł, ducha  w w ątp iących  i pro­
w adził w szystkich  zbuntow anych gdzieś daleko, na  
W schód, gdzie będą się m ogli najeść i ogrzać.

Szli dalej, ale k ra in y  szczęścia, jak  nie w idać, ta k  nie 
widać.

Z d rada  zaczęła się szerzyć coraz więcej. P ow stał b u n t 
przeciw  Reksowi, k tó ry  obietn icam i sw em i zaw iódł, oszu­
ka ł w szystkich, bo an i urojonego szczęścia, an i wolności 
n ie znaleźli.

„Chcemy je ść !“ „chcem y je ść !“, szczekano, ryczano, 
kwiczano. W reszcie padło słowo: „śm ierć tyranom ! śm ierć 
oszustom !" i R eksa zam ordow ano. W dzikiej zajadłości 
lite ra ln ie  roznieśli go n a  kopytach.

I cóż dalej?  — Po w ielu, w ielu dn iach  w ędrówek, 
w śród głodu i mrozów, czołowe grom ady nieszczęśliwych, 
w ygłodzonych i oszukanych przez psa  R eksa zw ierząt za­
częły nagle przystaw ać, drżeć i w alić się n a  ziem ię z rad o ­
snym  okrzykiem :

Człowiek! P a n  nasz! Człowiek!
Oto n a  sk ra ju  nieprzebytych zarośli, pod rozłożystą 

pa lm ą siedziała m ałp ia  rodzina. O lbrzym i goryl zaskoczony 
znienacka porw ał się straszliw ie z ziemi. Na jego w idok 
w szystkie s tad a  w ędrujących , zbiedzonych zw ierząt padły  
w pokorze i niedołężnym  ryk iem  w ybuchnęły!

„P anu j nam ! Rządź nam i! My tw oi w ierni! Nie 
opuszczaj n a s!“

T ak się kończy „b u n t“ zw ierząt przeciw ko człowie­
kowi! T ak się skończy kiedyś cały dzisiejszy ru ch  obała- 
m uconych rzesz ludzkich  przez niegodziw ych ag itato rów  
przeciw  odw iecznym  praw om  porządku  społecznego! 
Przyjdzie czas, k iedy lucreie poznają  się n a  oszustach, 
k tórzy  ich  podżegają i zrobią z n im i porządek, jak  zw ierzęta 
zrobiły z Reksem.

Ś. p. R eym ont dał poznać w tej fan tastycznej baśni, że 
podżegaczy społecznych uw aża za zbrodniarzy, bo nie do 
ra ju  szczęśliwości oni ludzi prow adzą, ale do najgorszej 
niedoli.

I na  tym  punkcie różni się ś. p. Reym ont, jak  niebo od



ziemi, od Żerom skiego, bo gdy ten zachw alał w swych po­
w ieściach bolszewizm, to R eym ont zw alczał przew rotow ­
ców r— więc cześć m u za to!

Rany Chrystusowe na ciele dziewczyny.
P ism a w łoskie podają  senzacyjne w iadom ości o H e­

lenie Ajello, dziewczynie z ludu , zam ieszkałej w m iejsco­
wości M ontalto, n iedaleko  m iasteczka Cosenzy, k tó ra  już 
od czterech la t w każdy W ielki P ią tek  przeżyw a Mękę 
C hrystusa  i poci się krw ią.

Dziewczyna ta , odznaczająca się w ielką relig ijnością , 
w pada co rok  we w spom niany dzień w pewnego rodzaju  
„ tra n s“ (sen), a ciało jej pokryw a się p lam am i i ranam i,, 
broczącem i k rw ią, z głowy zaś w ypadają  włosy.

W tym  roku, jak  i w poprzednich la tach  przybyło m nó­
stw o pielgrzym ów  z różnych m iejscow ości i w w ielkiem  
skup ien iu  asystow ali „cudow i“.

N a u licach  tego spokojnego zazwyczaj m iasteczka, p a ­
now ał ta k i ru ch  i ożywienie, że specja lna straż  k a rab in ie ­
rów  m u sia ła  pilnow ać spokoju i porządku. S traż ta  nie do­
puszczała tłum ów  do H eleny Ajello — gdzie znajdow ała się 
tylko najb liższa rodzina chorej, k ilku  lekarzy, oraz dzien­
n ikarze, w ysłani przez dziennik i w łoskie.

Oto szczegóły przebiegu „cudu“.
Nagle robi się cicho, a po chw ili słychać jak iś  pełen 

relig ijnej ekstazy głos:
— La san ta  suda  sangue! — (Św ięta poci się krw ią).
A nieco dalej, w dom u kraw ca  Ajello, dzieje się rzecz

niezw ykła.
Na białem  łóżku leży bardzo b lada dziewczyna. Z oczu 

jej sp ływ ają dwie w ielkie, krw aw e łzy i ściekają  po tw arzy , 
n a  k tórej m alu je  się w ielkie cierpienie.

Dziewczyna woła:
— Jezu, jakaż bolesna korona cierniow a! — a ciałem  

jej w strząsa ją  dreszcze.
Po chw ili m ówi dalej:



— Ile krw i, jakaż  to m ęka! A na pytanie d ra  de Marce 
odpow iada, że czuje gorycz w ustach , że doznaje w rażenia, 
ja k  gdyby m ia ła  cierniow ą koronę n a  czole i że dłonie, ja- 
koteż stopy, m a przebite gwoźdźmi.

R egularn ie  co k w ad ran s  z oczu H eleny Ajello płyną 
krw aw e łzy, a  następn ie  tw arz  jej przybiera  ta k i wyraz, 
jakby  m ia ła  p iękną  wizję, k tó ra  zdaje się łagodzić jej fizy­
czne cierpienia.

Z czoła dziewczyny sp ływ ają krople krw i, sączące się 
z jak ichś  n iew idzialnych  ranek , krew  sączy się też ze stóp 
i z dłoni chorej.

Ten „cud“ pow tarza  się już czw arty  raz.
D odajm y jeszcze, że w tym  roku  n a  ciele H eleny Ajello, 

w okolicy serca po jaw iła  się jak aś  k rw aw a p lam a, z k tórej 
obficie sączyła się krew .

Oczywiście, ten  „cud“ budzi w ielkie zainteresow anie 
w kołach  lekarsk ich  W łoch.

Na m iejsce tego niezw ykłego zjaw iska udało  się k ilku  
profesorów , k tórzy  s ta ra ją  się zbadać ten  ciekaw y objaw.

Dr. T urano  w idzi przyczynę tej zagadki duchowo-cie- 
lesnej w nadm iernej, w prost chorobliw ej egzaltacji re li­
g ijnej H eleny Ajello. P rofesor Fabrizio  mówi, że jest to hi- 
steryczka, z nadm iern ie  rozw inię tą  m a n ją  „św iętości41.

C harak terystycznem  jest, że H elena Ajello była n ie­
gdyś w  klasztorze, lecz w ydalono ją  s tam tąd  w łaśnie z po­
w odu tej choroby. H elena Ajello uw aża się wciąż za m ni­
szkę, pom im o, że ślubów  nigdy nie sk ładała . Z n a tu ry  je st 
słabow ita, szczególnie źle czuje się w p ią tek  każdego ty ­
godnia, a  w W ielki P ią tek  W ielkanocny, pow tarza się z n ią  
od czterech la t ta  sam a h isto rja .

Dziewczyna czuje się potem  bardzo osłabiona i długo 
nie może przyść do siebie.

Prow adzi spokojny tryb  życia i mówi, że chciałaby po­
łączyć się ja k  najprędzej ze sw oją p a tronką , św. R itą.

H elena Ajello cieszy się w ielkim  k u ltem  ze strony  
ludu . W m iasteczkach  i w siach okolicznych uw ażają  ją  
za „św iętą".



U źródła szczęścia.
Gdzie płynie źródło szczęścia? Pójdź ze m ną, Czytel­

n ik u  kochany, do dom ku prostego człowieka, w k tórym , 
otoczona grom adką w esołych dzieci, gospodyni dom u się 
k rzą ta , pełniąc swoje zadanie wobec rodziny.

Spojrzyj n a  tę kobietę, p rzystąp  do niej przy ognisku, 
w ejdź za n ią  do czyściutkiej izby, do kom ory, zbliż się za 
n ią  do kołyski, do szafy z bielizną, do w arsz ta tu , do 
ogródka, podąż za n ią  do lśniącego od czystości bydełka, 
k tóre ona pielęgnuje i k tó re  zna jej głos dobrze.

P rzy p a trz  jej się w gronie rodzinnem , w drodze do 
kościoła, w jej nielicznem , ale serdecznem  obcow aniu z są­
siadam i! Czy w iesz teraz, gdzie p łynie źródło szczęścia? — 
Nic ta k  n a  świecie serca n ie przynęca, jak  dłoń kobieca
i tw arzyczka dziecięca!

Jej dłoń w praw na najw ygodniej ułoży m ężowi posłanie 
w czasie choroby. W dniach  zdrow ia je st m u  ona do rad ­
czynią serdeczną, jego pokrzepieniem  w kó łku  swoich, 
słońcem , k tó re dom  rodzinny, choćby najuboższy i  n a j­
skrom niejszy, oblewa jasnym  blaskiem , zam ienia  go 
w niebo, k tóre poznajem y wrtenczas dopiero w  całej pełni, 
gdy to kochające serce bić przestało  i oko nie rzuca już 
rozjaśn ia jących  w szystko prom ieni.

Co mężowi dosięgnie do kolan, to żonie dochodzi do 
serca — jak  to mów ią. U niej zna jdu je  także po d ługich  la ­
tach  pow racający  z obczyzny syn  i dorosła córka tę  sam ą, 
daw ną, n iezm ienioną an i odrobinę miłość. Troskliw ość 
m a tk i czuw a nad  n im i i m odli się za nich.

„Niebo jest u  stóp m a tk i'1 — pow iada persk ie przy­
słowie, a m y chrześcijanie wiem y, ile m odlitw a m a tk i jest 
zdolną uprosić w niebie d la  dzieci. Żaden róg obfitości, sy­
piący skarby, nie jest bogatszym  od dłoni m atk i, k tó ra  bło­
gosławi. Oby ona wszędzie szerzyła to błogosław ieństw o!



Straszna zemsta.
W Persji, w k ra ju  n a  w schód słońca położonym , k tó ­

rego m ieszkańcy tak  ja k  T urcy  są w yznaw cam i p ro roka  
M ahom eta, u m a rł przed w ielu la ty  król. P raw em  dzie­
dzictw a w stąp ił n a  tron  syn jego M akel Adel. Chociaż p a­
now anie słusznie n ad  tym  należało  m u się k ra jem , nie 
obeszło się jednak  bez zaburzeń. D w udziestu najw iększych 
panów , nie chcąc go m ieć królem , zbuntow ało przeciw  
n iem u praw ie połowę m ieszkańców  tego k ró lestw a i w ię­
kszą część w ojska.

Po dw óch krw aw ych  bitw ach, M akel-Adel jako  zwy­
cięzca u dał się do św iątyn i w m ieście T eheran, a ta m  po­
dziękowaw szy naprzód Bogu i M ahom etow i w przy to­
m ności dostojników  państw a, kap łanów  i m nóstw a ludu  
poprzysiągł zem stę w rogom  swoim  w  tych  słow ach: „Niech 
spadnie n a  m nie k a ra  aż do czw artego pokolenia, jeśli nie 
zniszczę nieprzyjaciół m o ich !“

W szyscy z trw ogą słuchali tej przysięgi, tem  bardziej 
przerażeni, że M akel-Adel nie był zdolnym  do tak ie j su ro ­
wości, będąc z n a tu ry  łagodnym  i dobrym . W krótce po­
chwycono zbuntow anych przywódców. Okuci żelazem  
w rzuceni zostali w ciem ny loch. Z całego T eheranu  zwo­
łano katów  — na p lacach  publicznych staw iano  ru sz to ­
w ania, przygotow yw ano stosy do palen ia , ostrzono pale, 
rozpalano kotły  z w rzącą oliwą, sprow adzono m nóstw o 
zgłodniałych lwów i tygrysów .

Cała P e rs ja  d rżała , w idząc ta k  straszne przygoto­
w ania. S tarano  się przebłagać kró la , w ysyłano do niego 
deputacje , złożone z ludzi zasłużonych ojczyźnie, nic nie 
pomogło, — kró l był n ieugięty.

N areszcie w oznaczonym  dn iu  w yprow adzono w ino­
w ajców  n a  plac stracen ia . M akel-Adel przybył także. Zgor­
szyło to Persów . „Niech", m ówili, „król słusznie zagnie­
w any ukarze  wrogów swych, to m u  wolno, ale n iech nie 
obraża uczucia  ludzkości, pastw iąc się w idokiem  m ę­
czarni poddanych swoich".

U wagi te robiono n a tu ra ln ie  po cichu. Byłoby niebez­
piecznie, żeby doszły uszu  królew skich. M akel-Adel był 
z tych królów , k tó rych  nie m ożna głośno ganić.



N a znak  dany przyprow adzono do stóp kró lew skich  
najw iększego w inow ajcę O sm ana. K ról rozkazuje czytać 
w yrok. D rżącym  od w zruszenia głosem  sek re ta rz  k ró ­
lew ski odczytuje w yrok śm ierci, lecz o dziwo! Król zam iast 
go skazać n a  śm ierć, robi go w ielkim  w ezyrem  tj. w ysokim  
u rzędnik iem  w państw ie. W iele osób przytom nych, a  m ia ­
nowicie kobiet, zem dlało n a  tak i nag ły  obrót rzeczy. Po 
O sm anie kolejno wszyscy w podobny sposób u łaskaw ieni, 
przechodzili z najw iększej trw ogi do najw yższej radości.

M ulej-Abbasowi, jednem u z najw yższych urzędników  
państw a, k tó ry  w ierny pozostał królow i, a  k tó ry  sam  spo­
dziew ał się za panow ania tego m łodego m onarchy  zostać 
w ielkim  w ezyrem , nie podobał się ten  wyrok. Ufny w po­
w agę w ieku swego (był to już s ta ry  człowiek) i urzędu, 
zbliża się do k ró la  i p rzedstaw ia  pokornie: „M iałeś najm i- 
łościw szy kró lu  w edług słów przysięgi zniszczyć swych 
wrogów, a tyś ich dosto jeństw am i obdarzył, czy nie n a ru ­
szyłeś przysięgi!"

W spania łom yślny  M akel-Adel n a  to m u odpow iada: 
„Alboż nie dotrzym ałem  przysięgi? Przez łask i i dobro­
dziejstw a, k tó rem i obdarow ałem  nieprzyjaciół moich, 
zniszczyłem  w nich  wrogów, przysposobiłem  sobie przez to 
najlepszych przyjaciół d la  siebie".

Lud zgrom adzony okrzykam i radości w ielbił dobroć 
k ró la , a przestępcy do łez w zruszeni, przysięgli do ostatn iej 
krop li k rw i bronić ta k  m iłosiernego i dobrego m onarchę.

N ajszlachetn iejsza to zem sta czynić dobrze wrogowi. 
M akel-Adel był m ahom etaninem , k tó ry  nie w yznaje nau k i 
C hrystusa P ana, a tak  się szlachetnie zemścił.

Ludzie jedzący ziemię.
M ieszkańcy n iek tórych  okolic Sudanu  (w Afryce) m a ją  

ciekaw y zwyczaj z jadan ia  gliny, pokryw ającej brzegi rzek, 
uw ażając  to niezw ykłe pożyw ienie za środek leczniczy 
przeciw ko anem ji i innym  chorobom. Ziem ia nan iesiona 
przez w ylew  Nilu, nazyw a się w języku krajow ców  „tini- 
bliz", czyli pożyteczna d la  ciała ludzkiego.



K obiety bezkrw iste jedzą wiele tej gliny, a w dniu, 
w k tó rym  przypływ  N ilu je st najw iększy, hand larze  sprze­
d a ją  „tin ib liz“ w raz z cy trynam i.

Zwyczaj jedzenia ziem i nabyw ają  już dzieciaki, k tó re  
niepilnow ane przez m a tk i czołgają się po ziemi, zaspakając 
głód i w rodzona dzieciom ciekawość, ły k a ją  co im  w padnie 
w rączki, nie w yłączając kam ieni.

Z jadacze ziem i lub ią  sól, a  że ziem ia m a łagodny po­
sm ak soli, może to jest przyczyną ich zam iłow ania.

Nie chodzi tu  jednak  tylko o sm akoszów. P ra k ty k a  le­
k a rsk a  Sudańczyków  n akazu je  jeść ziemię zb ieraną w izbie 
kow ala, a  więc opiłków żelaznych, zm ieszaną z pieprzem
i m usztardą , za specjalne zaś skuteczne lekarstw o uw ażają  
ziemię z grobu szejka.

K rajow cy d a ją  proste w ytłóm aczenie skuteczności je ­
dzenia ziemi: nasz  p ro top lasta  Adam , m ów ią pow stał 
z ziemi, jeżeli jem y m aterję , k tó ra  służyła do stw orzenia 
pierw szego człowieka, tem  sam em  w zm acnia ona 
nasze siły.

Z jadacze ziem i są rów nież n a  w yspie Laos, gdzie zwy­
czaje m a ją  jednak  nieco odm ienne. Tam  kobiety zb iera ją  
cały dzień n a  brzegach rzeki glinę w oniejącą mocno ry ­
bam i. Glinę tę suszy się n a  słońcu, następn ie  proszkuje, 
moczy i u lep ia  w kule, k tó re  się p rzykryw a gałązkam i 
z drzew a i piecze n a  ogniu. W ychodzą z tego m ałe k u lk i 
w ielkości orzecha, koloru  jasno-czekoladow ego, sp rzeda­
w ane n a  ta rg u  jako  w ielki przysm ak.

Jest jeszcze inny  sposób przy rządzan ia  g liny w spe­
cjalnym  kotle, z którego wychodzi ona mocno przydy­
m iona. Ci, k tórzy nie są dość zam ożni, aby glinę kup ić ta k  
przypraw ioną, zbierają ją  poprostu  nad  brzegam i rzeki
i z jad ają  n a  surowo.

Cechą ch arak tery styczną  jest, że jedzenie ziem i sta je  
się tak im  sam ym  nałogiem , jak  picie alkoholu , palenie 
opium  itd. N ałogu takiego nie pozbyw ają się naw et ludzie 
um ierający , m im o iż następstw a jego są rów nie groźne, 
jak  sku tek  używ ania opium  czy kokainy.
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